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POMORSKIE STOSUNKI PRZEDWOJENNE
I WALKA O ZIEMIĘ

i

Ziemia Pomorska jako wylot Polski na morze ma 
politycznie i gospodarczo dla Polski znaczenie 
pierwszorzędne i słusznie nazywa się Pomorze per
lą ziem polskich. „Perła“  ta dla sprawy polskiej by
łaby przepadła, gdyby ziemie te w czasach, gdy 
ważyły się losy Polski, nie wykazywały tyle pol
skości, ile twórcy traktatu wersalskiego dla swej 
decyzji wymagali. Pomorze dzisiejsze Polskie, po 
°dszczepieniu ziem na zachód i wschód położonych, 
^a rzecz Niemiec wzgl. w. m. Gdańska z ludnością 
Prawie czysto niemiecko-luterską, przed wojną nie 
"dało zwartej ludności polskiej. Element niemiecki 
Wciskał się wszędzie, w różnych powiatach miał 
Przewagę a w szeregu większych miast zdecydowaną 
większość luterską. W  dodatku do elementu nie
mieckiego należały majątki ziemskie, przedsiębior - 
stwa, urzędnicy, gdy tymczasem większość Polaków 
1° pracownicy rolni, więc materialnie słabi. Jeżeli 
1° dzisiejsze Pomorze, wciśnięte od wschodu i za 
chodu w ludność niemiecko-luterską i zmieszane 
z ludnością niemiecką o przewadze gospodarczej 
mimo zabiegów germanizacyjnych, popartych fi 
mmsowo przez różne fundusze państwowe i mimo 
Wszelkich szykan administracyjnych i trudności gos- 
P°darczych przez półtora wieku swą polskość za 
chowało, świadczy to już samo przez się o niezłom-

nym harcie i przywiązaniu do sprawy polskiej. Je
żeli ogól polski tego dotąd nie uznał, tłumaczy się to 
tylko tym, że ogół polski stosunków przedwojennych 
Pomorza nie znał i nie zna, a żyjąc w znacznie do
godniejszych warunkach sprawę pomorską oceniał ze 
swego — szczęśliwszego — położenia. Wina nasza, 
że ogółu polskiego o przedwojennych stosunkach Po 
morza dotąd dostatecznie nie uświadomiliśmy. Poni
żej staram się przedstawić stan przedwojenny na 
podstawie cyfr statystycznych i rozporządzeń prusko- 
niemieckich i proszę o uzupełnienia ze strony czytel
ników, żeby można materiał już uzupełniony przed
stawić drukiem dła ogółu polskiego.

Na wstępie i jako podstawę oceny rzeczowej po
daję obszar ówczesnych prus zachodnich, z zmiana
mi przez traktat wersalski wprowadzonymi, i jego 
zaludnienie według narodowości i wyznania. Wysu
wam i kwestię wyznaniową, ponieważ na Pomorzu 
oznaczono katolika-niemca polakiem, a ewangielika 
niemcem.

Według opracowania Izby Rolniczej w Gdańsku 
i na podstawie spisu ludności w dniu 1.X II.  1905 r., 
Handbuch des Grundbesitzes im deutschen Reich. — 
Nikolaisęhe Verlagsbuchhandlung Berlin 1909 — 
miały ówczesne Prusy Zachodnie, składające się z 
rejencji:

gdańskiej
Kwidzyńskiej

obszar kim ludności
7956,70 709.312

17582.69 932.434

Razem C l e  C50 ao , n  » 1 n  AC

katolików
343.125
501.381
844.506

ewangelików
349.817
414.902
764.719

żydów
5.247
10.892
16.139

innych
11063

5259
16322

Według statystyki praskiej -  Statistische Jahrbücher für den Preus. Staat. Berlin, 1915 

Wypadało na łasy państwowe: . , , oaq n
w rejencji gdańskiej ■ • '
w rejencji kwidzyńskiej • ■ -  _

str. 72, 73,

Razem .
na domeny państwowe rażeni^

433.193
68.282

501.475
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Według tych samych źródeł żyło w pojedynczych 
powiatach wzgl. miastach i według narodowości, 
uwzględniając późniejszy podział Prus Zachodnich

m. Gdańsk
pow. Gdańsk Wyżyny 
Niziny •
m. Elbląg 
pow. Elbląg . 
pow. Malborg

obszar kim ludności

31,87 159.648
422,54 50,158
476,14 36.951

12,54 55.627
615,06 38.871
806,23 63.110

między Polskę a Niemcy: w rejencji gdańskiej przy
znanych Niemcom wzgl. w M. Gdańsk:

katolików polaków

51.614 ■—
27.491 6.000

4.714 • —
10.841 —
8.500 —

22.498 1.200

ewangel. żydów

103.723 2.554
22.340 95
31.800 397
42.948 394
29.219 19

35.391 315

Polsce:
pow. Kościerzyna 
pow. Puck 

„  Kartuzy 
„  Wejherowo 
„  Tczew 
„  Starogard

1239,02
582.29 

1397,86
851,02
466,62
582.29

53.726
25.701
66.012
55.587
40.856
72.465

32.896
20.144
50.998
39.694
26.192
48.541

29.000
17.000
45.000
27.000 
15.500
43.000

Z regencji Kwidzyńskiej

pow. Wałcz 
„  Kwidzyński 
„  Sztumski 
,, Suski 
„  Złotowski 
,, Człuchowski

przyznanych Niemcom w całości lub części.

2153.50 
958,35 
641,34

1041.51 
1528,18 
2138,35

63.706
68.096
36.559
53.293
67.783
66.317

Polsce:
pow. Tucholski

„  Chojnicki 
„  Świecki 

m. Grudziądz 
pow. Grudziądz 

,, Chełmno 
„  Wąbrzeźno 
„  Lubawa 
„ Brodnica 

m. Toruń 
pow. Toruń

857,28
1416,96
1670,27

19,30
778,94
723,70
705,75
970,62

1061,40
13,67

903,51

30.603
59.694
87.151
35.953
46.509
49.521
47.542
57.285
59.927
43.530
58.765

W  rzeczywistości był procent polski wyższy, bo 
rubryki narodowościowej nie zawsze wypełniano 
ściśle wobec dwujęzyczności ludności i widzimisie 
sporządzającego spisy urzędnika i wobec taktu, że 
ludzie zależni nie zawsze z polskością swą się wysu
wali. Z tych też oczywiście względów cyfra polska 
jest podana zaokrąglona, szacunkowa.

Z zestawienia wynika, że z obecnych ziem pol
skich Pomorza nie miały wówczas większości pol
skiej Toruń i Grudziądz i powiaty chojnicki i gru
dziądzki.

Co do ustaleń narodowościowych celowo nie po
wołuję się na wyniki wyborów do sejmu pruskiego 
wzgl. Izby Panów albo do Reichstagu, ponieważ rząd

26.183
31.827
23.807

7.093
28.000
31.115

24.000
13.000 
4.000

17.000 
2.700

24.904
48.047
50.965
11.072
21.956
28.097
26.594
47.293
40.528
20.041
33.208

19.000
9.000

46.000 
3.570

19.000
27.000
27.000
45.000
39.000

8.000
37.000

20.872
5.458

15.300
15.369
14.193
13.305

36.471
35.512
11.914
45.523
38.182
34.345

5.498
11.150
34.677
22.920
24.049
20.556
19.41 ■
9.177

17.349
21.104
25.057

386
71

293
233
290
499

980
340
197
484

1.464
822

822
489
854
769
223
371
760
567
677

1.162
329

pruski celowo łączył powiaty polskie z niemieck  ̂
mi, żeby wykazać większość niemiecką i poniewa 
opozycja niemiecka często głosowała na posłow P° 
skich.

Mowa polska uprawnień w ustawodawstwie 
ogóle nie posiadała, a w interesie najrychlejsze? 
zgermanizowania usłużna administracja wszelk 
sprawy wątpliwe tłumaczyła na swoją korzyść. 
Celem osłabienia polskości wydalił „żelazny kan 
lerz“  Bismarck rozporządzeniem z dn. 2.3.1885 
z prus zachodnich i poznańskiego ca 42.000 P° a 
ków, obywateli austriackich i rosyjskich, dawno 
mieszkałych na terenie pruskim. Poważna częsc P 
chodziła z Pomorza. c. d.
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Z I E
Niejednokrotnie zabieraliśmy głos w sprawie osa

dnictwa na Pomorzu.
Postulaty nasze osadnicze zawierają następujące 

punkty:
1. Wykupić własność niemiecką.
2. Rozparcelować ją.
3. Rozparcelować ją głównie między Pomorzan.
4. Osadnikom dać gospodarstwa silne, dwa lub 

trzy konne.
5. Budynki stawiać masywne.
Jak postulaty nasze są realizowane:’ Wiemy, że 

własność niemiecka jest nieproporcjonalnie wielka 
w stosunku do ilości Niemców na Pomorzu. Na ogól
ną ilość ziemi 1.633.000 ha w ramach dawnego Po
morza posiadają Niemcy 355.000 ha, a więc 21,8%, 
w jednym powiecie sępoleńskim mają nawet więk
szość, bo 52%, a ponad 25% posiadają w powia
tach: chełmińskim, grudziądzkim, świeckim, tczew
skim, toruńskim i wąbrzeskim.

Jakim sposobem ziemia ta dostała się do rąk nie
mieckich.

W  okresie, kiedy Pomorze zabrały Prusy, była 
Przecież ziemią w naszych rękach, głownie w rękach 
szlachty. Pó uwłaszczeniu znalazło się sporo ziemi w 
ręku naszego włościaństwa, przeważnie we wsiach 

prawie królewskim osiadłego, a więc mającego 
już dawniej stosunkowo dużą swobodę.

W  ten sposób Polacy po wojnach napoleońskich 
r°zporządzali całym nieomal obszarem, znajdują - 
cym się w rękach prywatnych. Podstawą natomiast 
Posiadania niemieckiego stały się krolewszczyzny, 
które z biegiem czasu przyjęły formę domen królew- 
skich. Stosunkowo dużą część obszaru będącego 
^  rękach niemieckich, stanowiły lasy. Nie należy 
Upominać, że częściowe zlikwidowanie majątku 
kościoła po rozwiązaniu zakonów męskich dało Pro
ckom wielkie obszary naszej ziemi.

Niezależnie od przejęcia własności państwowej 
' kościelnej był ciągły nacisk pruski na wielką wła- 
sOość polską, będącą w posiadaniu magnatów pol
skich. Nie cofano się przed różnymi sztuczkami, b\ 
^ k o  wysadzić Polaka z jego ziemi, wykorzystywa- 
lo więc słabości niektórych właścicieli, jak np. gic 
^  karty, byleby tylko wielkie majątki przeszły w rę 
Ce niemieckie. Król, przyjmując magnatów polskich 
0 swego dworu, stwarzał odpowiednią atmosferę, 

jty ci, którzy wyzbywali się swoich ojcowizn nie czu- 
h że źle robią.

^wiadoma akcja pruska, zmierzająca do wywła-

M I A
szczenią Polaków z ziemi przy jednoczesnym dba
niu o wysoki poziom techniczny gospodarstw nie
mieckich trwa poprzez cały wiek X IX . A  kiedy nasi 
się spostrzegli, kiedy do obrony polskiego stanu po
siadania ruszyła masa naszych gburów, Niemcy od
powiedzieli... ustawą z roku 1908.

Całe szczęście, że rok 1920 przerwał tę akcję i do
tychczasowy wysiłek niemiecki kolonizacji państwo
wej poszedł na marne. Uciekła fala niemieckich 
przybyszów do rodzinnych pieleszy, a ziemia wró
ciła do tych, którym się od wieków należała.

W  ten sposób za jednym zamachem zniknął 
wpływ niemieckiej kolonizacji, została jednak 
otwarta kwestia rewindykacji własności polskiej, 
która w drodze prywatno - prawnej teoretycznie, 
a faktycznie często nie prawnej przeszła w ręce 
obce.

Kwestię tę można było załatwić w pierwszych la
tach znacznie łatwiej niż obecnie, gdyż dużo Niem
ców obawiając się, że Polska zastosuje wobec nich 
te same metody, jakie oni wobec nas przedtym sto
sowali — optowało na rzecz Niemiec, skłonni do 
sprzedawania swych majątków chociaż za pół ceny.

Niektórzy jednak możni w Polsce byli zdania, że 
element niemiecki jest wartościowy, rozporządza 
znaczną techniką, jest zamożny itd., słowem szkoda 
się go pozbyć, z biegiem lat się spolszczy, tak jak 
w ciągu wieków tysiące Niemców uległo asymilacji 
i stanowi dzisiaj niejodnokrotnie cenny materiał 
ludzki. Nasze natomiast społeczeństwo narodowe 
znające Niemców stale dopominało się wysiedlenia 
optantów, jednak bezskutecznie.

Naturalnie, że myśmy mieli rację. Dziś widzimy, 
że nietylko Niemcy się nie zasymilowali na Pomo
rzu, ale co więcej, nawet w okolicach środkowej 
Polski, gdzie przebywają już od 300 lat zachowali 
swoją przynależność narodową, w niektórych nawet 
wypadkach jesteśmy świadkami dysymilacji.

No trudno, stało się i dzisiaj musimy się liczyć 
ze stanem faktycznym. A  stan ten jest taki, że pod
czas, gdy wśród małej i średniej własności obszar 
ziemi posiadanej przez Niemców jest proporcjonalny 
do ich stanu liczebnego, wynosi bowiem 9,7%, to 
w wielkiej własności (ponad 100 ha) wynosi aż 
26,2%, przy czym w niektórych powiatach jak np. 
w grudziądzkim i tczewskim przekracza 50%. Gdy
by odjąć własność państwową, to stosunek ten je
szcze się pogorszy, gdyż na niemiecką wielką wła
sność przypadnie aż 37,2%. Przekonujemy się też,
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że im większe majątki, tym większa ich część nale- 
do Niemców. Gdybyśmy jako wielkie majątki okre
ślili te, ponad 250 ha otrzymamy już 52,2% dla 
Niemców, a w kategorii majątków 1400 ha az
78,7%. '  .

Układ własności niemieckiej na Pomorzu jest dla 
nas dogodny t. zn., że przez odpowiednią parcelację 
możemy rewindykować straconą ongiś przez na
szych ziemię.

Chodzi teraz o to, jak to, najlepiej zrobić. 
Zacznijmy od tego, jak to się robi, według stanu 

na 1 lipca 1936 r. rozparcelowano 42.500 ha, co 
stanowi ca 15% obszaru podlegającego parcelacji, 
cjziś' ten stosunek już się zmienił i przekracza pew
nie 25%.

Tworzy się osady około 10 hektarowe, stawia się 
budynki drewniane, oscadników sprowadza się z po
za Pomorza.

Wszystkie te trzy punkty wywołują w nastrzeże- 

nia:
ad 1. Osady są za małe. Gospadarstwo musi byc 

dostatecznie wielkie, by było zdrowe; nie chodzi tu 
tylko o to, by w chwili obecnej wyżywić mogło ro
dzinę gospodarza, ale dawało i pewne nadwyżki. 
Według zwyczaju u nas panującego gospodarstwo 
dziedziczy jedno dziecko gospodarza, resztę dzieci 
trzeba spłacić, by zbudowały sobie własne warszta
ty pracy. Jakim cudem ma gospodarstwo 10 hekta
rowe dać pięciorgu czy sześciorgu dzieci wyposaże
nie na założenie nowych warsztatów w miastach, 
kiedy z ledwością starczy tam na wyżywienie, a do
brze będzie jeżeli i na raty pożyczki długotermino- 

wej.
Krótko, chcemy mieć gospodarstwa zamożne, kto- 

reby wyżywiły nie tylko rodzinę gospodarza, ale 
i nasze miasta i zarobiły na wyposażenie dzieci.

ad 2. Drugi kłopot to te drewniane budynki. 
Nie wiemy, czy to jest zdrowiej mieszkać w budyń ■ 
ku drewnianym, czy też taniej, czy piękniej, wiemy 
jednak, że cała nasza duma z postępu cywilizacyj
nego wyrażała się również w tym, że procent bu
dynków murowanych u nas był duży i stale rósł. 
Uczyliśmy się nawet w szkole, że Kaźmierz Wielki 
zastał Polskę drewnianą, a zostawił murowaną. Dla
czego po tylu wiekach ma być odwrotnie, tego z nas 
nikt nie rozumie. Powiedział wielki Przyjaciel Po
morza Prof. Bernard Chrzanowski, że tu na Pomo
rzu musi być wszystko najlepsze i najpiękniejsze. 
Wiemy dla czego, na Pomorzu w specjalny sposób 
jesteśmy wystawieni na widok publiczny, jeśli tak 
można się wyrazić. Nie przeszkadzało to jednak bu
dować domków drewnianych. My się ich wstydzimy, 
ale co możemy tu zrobić, przecież nie kazaliśmy ich 
stawiać.

ad 3. Wreszcie trzecie zagadnienie, dla nas naj
boleśniejsze, to przydzielanie osad z parcelacji lud
ności z terenów przeludnionych z poza Pomorza.

Musimy problem ten rozpatrywać pod kątem w i
dzenia ogólnopaństwowym, a nie regionalnym, boć 
przecież ten, kto przydziela osady pomorskie lud
ności sprowadzanej z innych stron musi takimi ka 
tegoriami myśleć.

Niestety nie mam cyfr, któreby ujmowały zjawi
sko w procentach, czy podawały ilości, ale fakt jest 
faktem, że większość osad przydziela się ludności 
przybywającej z innych rejonow, mimo, że są kan 
dydaci na parcele Pomorzanie.

Jakie mogą być przyczyny takiego stanowiska ? 
Przypuszczam, że przeludnienie pewnych rejonów 
Polski. Tak przynajmniej się to mówi.

My jednak Pomorzanie mamy też swoje argu
menty. Mówimy: Ziemia Pomorska powinna w 
pierwszym rzędzie być dla synów pomorskich. Dla 
czego?

Naprzód argumenty podrzędne ale ważne:
1. Mamy dobrych rolników, ich synowie, przy

zwyczajeni do gospodarowania w podobnych wa 
runkach, znają miejscowe stosunki, dają więc rę 
kojmie dobrego wykorzystania ziemi.

2. Gdy jeden syn z gospodarstwa idzie na osa
dy, pomaga mu w zagospodarowaniu jego rodzina 
skąd się wyprowadził, a ta da mu pewne narzędzia> 
jak wóz, pług, brony, pewną ilość inwentarza, w po
trzebie pomoże, odwiedzi, poradzi, gdy będzie nńe 
szkał w pobliuż nawet pomoże przy większych robo
tach, często ojciec jeszcze żyjący zaprowadzi gospo 
darstwo według dotychczsowych metod taka ra 
da i doświadczenie ojcowieskie to dużo warte, za 
prowadzi płodozmian ltd. 1

3. Nie jest i bez znaczenia znajomość rynków 
zbytu, kupców, handlarzy; takiemu znajomemu ku
piec chętniej użyczy kredytu, on wie, z jakiego 
„gniazda“  jego klient się wywodzi i wie czy moZ 
mu zaufać czy też nie.

Kto ma trudności zagospodarowania się na no
wym gospodarstwie, nie może odmowie racji powy2 
szym argumentom.

Ale to nie są zasadnicze argumenty.
Zasadniczy argument to ten: Ziemia ta należy 

Pomorzanom.
Ze wschodu i zachodu ulegliśmy Niemcom. Na V° 

morzu się trzymamy. Od tysiąca lat tu jestesmY  ̂
Przez okres niewoli walczyliśmy o tę ziemię, ^  
zdrajcę mieliśmy każdego, kto się je j wyzywał) 
czyliśmy, że i tę ziemię, którą nam wydarto, odb^ 
rzemy. Jeżeli inni na prawo i lewo ulegli, a mySÎ ; 
się ostali, to chyba świadczy, że jesteśmy coś wa^ ■
I dzisiaj się nam odmawia prawa do tej ziemi, daj
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się pierwszeństwo ludziom, którzy ziemię napewno 
kochają tak jak my, ale przecież z naszej ziemi nie 
wyszli, z nami razem nie cierpieli, ani specjalnie 
z tą ziemią związani nie są. Powiedzą przeciwnicy, 
że każda piędź ziemi polskiej jest dla każdego Pola
ka równie droga i każdy ma do niej równe prawa. 
To nie prawda — obok miłości ojczyzny w skali 
ogólnopaństwowej, istnieje przecież i  miłość do 
stron rodzinnych, gdzie człowiek się urodził i gdzie 
wyrósł. Tego nie mogą zrozumieć globtreterzy czy 
urzędnicy z miejsca na miejsce przenoszeni, ale do
brze rozumie i czuje chłop wrośnięty w ziemię.

To też my synowie gburscy, chociaż od warszta
tów' ojcowskich oderwani, rozumiemy tragedię na
szych ludzi, którzy nie wiedzą, co mają ze sobą zro
bić. W  '■hałupach jest nas za dużo, w miastach bez
robocie, a ziemi dostać nie możemy. Czy mamy za
cząć wyplatać pułapki na myszy i chodzie z tym po 
jarmarkach?

Mówię o tych rzeczach jak zwykle prosto i śmia
ło, bo chcemy, by nareszcie rowy między dzielnica
mi zostały zasypane, lepiej tedy powiedzieć otwar
cie co nas boli, niż żeby w zakamarkach dusz na
szych czaiła się zawiść do tych, którzy nam dostępu 
do tej ziemi bronią, albo co gorsza do tych, którzy 
może biedniejsi od nas, tę ziemię otrzymali.

Znając jednak nasz charakter, śmiem twierdzić, 
że obecna parcelacja na Pomorzu długo zostawi w 
sercach Pomorzan osad niezadowolenia, niezadowo
lenia z niezasłużonej krzywdy.

A gdy się zastanawiam nad istotnymi motywami 
takiej, a nie innej polityki osadniczej na Pomorzu 
' gdy zestawiam z drugimi naszymi kresami, miano
wicie z południowo - wschodnimi, gdzie wedle obo
wiązujących ustaw na terenie województw lwow

skiego, stanisławowskiego i tarnopoloskiego można 
przydzielać osady z parcelacji rządowej tylko ele
mentowi miejscowemu — to doprawdy nie rozu
miem tej polityki.

Przcież tamten teren potrzebuje akurat elementu 
polskiego, a ten element jest tuż pod bokiem, bo w 
województwie krakowskim, podobne warunki poli
tyczne, gospodarcze, zwyczajowe, obyczajowe itd. 
Wydawałoby się, że należy zakazać parcelacji pry
watnej na tamtych zagrożonych terenach pod wzglę
dem polskości, prowadzić parcelację tylko rządową 
i osadzić chłopów z Małopolski Zachodniej, a nie 
pchać ich na Pomorze, a pozwolić, by nam ziemia 
polska na Wschodzie przechodziło w ręce obce, jak 
np. w Tarnopolskim, gdzie z 80% posiadania zje
chaliśmy w ciągu 10 lat na 45%. Gdzie tu logika?

Obym był fałszywym prorokiem, ale przewiduję, 
że jeżeli pomorska ludność rolnicza nie otrzyma 
osad z parcelacji, to:

1. Służba folwarczna i nadmiar ludzi na wsi 
pójdzie do miast.

2. W  miastach pracy nie znajdzie, bo ruch inwe
stycyjny omija i omijać będzie w ciągu najbliższych 
lat Pomorze.

3. Element ten stworzy proletariat miejski.
4. Ulegnie wpływom socjalistycznym; jaskółki 

mamy już w tym roku , przy wyborach do samorzą
du sukces list socjalistycznych.

5. uległszy wpływom międzynarodowym ulegnie 
i naciskowi germanizacyjnemu.

Są to przewidywania straszne, ale należy liczyć 
się z zorganizowanym naciskiem Niemiec i tu sama 
akcja słowna nie pomoże, tu decydują fakty.

Czyny i  jeszcze raz czyny.

KOMKOWSKI ROBERT 
Sud. S. G. H. — Warszawa.

SPOŁECZEŃSTWO POMORSKIE NA FRONCIE
ZACHODNIM

Niejednokrotnie spotykaliśmy się na lamach Biu 
^tynu z hasłem: „Przez Wielkie Pomorze do 
Wielkiej Polski“ . W  realizacji hasła tego natknie
my się na dużo przeszkód, zwalczać nas będą rożni 
bogowie. Jedni, „wewnętrzni“ , którzy zagadnienia 
Pierwszorzędnej wagi na zachodnim przygraniczu 
ścięliby sprowadzić do zagadnień partyjno-poli 
Ncznyc]^ t. zw_ przeciwnicy systemu walki, inni 

»zewnętrzni“ , o wiele groźniejsi, przeciwnicy... 
Piskiego Pomorza. Na podstawie przeprowadzane

go systematycznie na łamach Biuletynu rozpoznania 
terenu pomorskiego poznaliśmy obydwu wrogów 
i zgodziliśmy się na to, że ostrze naszej pracy i uwa
gi skierować będzie trzeba na tych ostatnich, bo od 
wyniku ostatecznej z nimi rozgrywki zależeć będą 
losy Pomorza wogóle.

Społeczeństwu pomorskiemu nie obca jest walka 
z inwazją niemczyzny na naszych terenach. Zrozu
miało ono, że walka ta nie zakończyła się z chwilą 
odzyskania niepodległości państwowej, ale trw a ;
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będzie tak długo, dopóki ostatni Niemiec me wy
rzeknie się odwiecznych planów germańskich: 
Drang nach Osten“ . Trudno walczyć w rozsypce, 

trzeba organizacji, której ideologia wynikała by
z istotnych potrzeb naszego terenu. Tą organizacją 
to Polski Związek Zachodni, wyrosły z akcji bojo
wej społeczeństwa polskiego na ziemiach zachod
nich, w latach 1918— 1921 o zachodnią granicę pań

stwa polskiego.
Stworzyli ją ci sami działacze, którzy organizo

wali ruch powstańczy w Wielkopolsce i na Śląsku, 
którzy wreszcie brali najczynniejszy udział w ak
cji plebiscytowej na Górnym Śląsku, na Ziemi Ma 
borskiej, W armii i Mazurach Pruskich. W ogniu 
walk powstańczych i plebiscytowych wykuwały się 
pierwsze je j zręby w postaci Komitetów Pomocy 
dla powstań śląskich i dla terenów plebiscytowych.

To piętno bojowości, czynnego patriotyzmu, k - 
re organizacja otrzymała przy swoich narodzinach, 
przebija ze wszystkich prac organizacyjnych na Po
morzu w ciągu minionych lat 17-tu. Obowiązkiem 
naszym jest pielęgnować u siebie tę bojową i ak
tywną postawę narodową, a także wzmacniać ją 
i rozszerzać na bierne jeszcze lub defetyzmem ogar
nięte odłamy społeczeństwa. .

Trzy są czynniki, które w sposób decydujący 
wpływają na charakter pracy Polskiego Związku 
Zachodniego na Pomorzu. Najważniejszym z tych 
czynników — to dzisiejsze potrzeby gospodaicze, 
kulturalne i społeczne Ziemi Pomorskiej. Sprawy te 
w dzisiejszym okresie prac P. Z. Z. wymagają naj
większej troski i wysiłku. Drugim czynnikiem, któ
ry wyznacza drogę marszu organizacji, jest kom
pleks spraw wynikacjących z sąsiedztwa polsko-nie
mieckiego, a więc sprawa Polaków w Niemczech, 
mniejszości niemieckiej w Polsce i stosunki między
państwowe polsko-niemieckie. Trzecim wreszcie 
czynnikiem, który wyciska niezatarte piętno na c a 
rakterze poczynań Związku, jest blisko 20-letma 
tradycja walki o interes narodu i państwa, jaką or
ganizacja prowadzi na tym terenie. Tradycja ta, 
obok naczelnej idei walki o rozwój polskiego stanu 
posiadania na Pomorzu, spaja najsilniej wszystkich 
działaczy i członków Polskiego Związku Zachod
niego w jeden walczący obóz.

W  ciągu minionego siedemnastolecia prace Zwią- 
ku na Pomorzu rozwijały się w dwóch okresach. 
Do roku 1934, a więc do zawarcia polsko-niemiec
kiego paktu o nieagresji, jako Związek Obrony Kre
sów Zachodnich. Organizacja zajęta była głównie 
odpieraniem gwałtownych ataków ze strony Rzeszy 
Niemieckiej na całość naszych granic, oraz niszcze
niem antypolskiej roboty niemieckiej na naszym 
własnym terenie. Był to z konieczności okres prac

obronnych. Poświęćmy mu trochę uwagi, aby na
świetlić ewolucję, jakiej uległy do chwili obecnej 
stosunki polsko - niemieckie, a z nimi i praca Zwią
zku.

REPUBLIKA W EIMARSKA A  POLSKA

Kierownicy Rzeszy Niemieckiej w okresie Repu
blik i Weimarskiej uważali odbudowanie państwa 
polskiego za największą klęskę, jaka na Niemcy 
spadła w wyniku przegranej wojny światowej. W  
dziedzinie gospodarczej już w roku 1920 Niemcy 
zastosowali wobec Polski metodę bojkotu: Zabronili 
mianowicie wywozie do Polski materiały wybucho 
we, potrzebne do pracy w kopalniach, nawozy 
sztuczne, maszyny rolnicze, obrabiarki — a wszyst
ko to w zamiarze utrudnienia Polsce naprawy spu
stoszeń, poczynionych przez niemiecką okupację. W 
roku 1925 Rząd kanclerza Luthera uderzył w nas 
wojną celną, chcąc Polskę „udusić w nadmiarze wę
gla, żelaza, wieprzy i produktów rolnych . Do wal
ki z Polską Niemcy zmobilizowali wszystkie środki 
propagandowe, jakie im stały do dyspozycji, a więc 
prasę codzienną i periodyczną, kino i radio, teatr 
i szkoły. Zagadnienie rewizji granicy polsko-nie
mieckiej było przez nich stawiane oficjalnie. Przy
pominamy sobie te czasy i najjaskrawsze fakty.

Po doskonałym przygotowaniu propagandowy^1 
opinii europejskiej postawiono jawnie na początku 
1925 roku na zebraniu L ig i Narodów sprawę rewi
zji granicy polsko-niemieckiej. Dziś o 1 akcie tyiu 
trudno myśleć bez najwyższego oburzenia. W  r. 192 
w Opolu prezydent Rzeszy Hindenburg oświad
czył w sprawie polsko-niemieckiej, że „Niemcy Ą1 
mogą bez boleści w sercu zapomnieć o tym, co u*1 
zostało wydarte” . Na wiosnę 1929 roku dr H lajm a_ 
Schacht jako przedstawiciel Niemiec na konferenU1 
w sprawie spłaty długów wojennych w 1 aryżu z  ̂
żył memoriał, w którym stwierdził, że Niemcy u  ̂
będą mogły płacić długów wojennych, dopóki u 
zostanie im zwrócony „korytarz pomorski . Naj 
pitalniejsze było wystąpienie ministra Treviranus  ̂
w kilku mowach radiowych w sierpniu 1930 r. „ 
żko zasmuceni w duszy naszej głosił TreviraO 
w jednej z tych mów — pamiętać musimy o pokr^ 
janym kraju nadwiślańskim, tej niezagojonej ra 
na naszym wschodnim pograniczu, tych nadwąt 
nych płucach Rzeszy. Pamiętamy o tym, jakiej ^  
niegodziwej presji Wilsona zawdzięczają r 
Wschodnie swoje nienaturalne skrępowanie, a ® 
miecki Gdańsk swój hermafrodytyzm. Przyj W 
dzień, w którym walka o prawo wyzwoli Niei11
i Europę“ . w

Działo się to przy wtórze antypolskiej wrza 
rozpętanej w Niemczech przez kilkadziesiąt rewi J
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nistycznych organizacyj z Ostmarkenvereinem
1 Bund Deutscher Osten na czele. Równocześnie we 
wschodnich prowincjach Rzeszy realizowano inten
sywnie program gospodarczy prz pomocy Osthilfe.

Ta antypolska atmosfera w Niemczech uległa 
wzmocnieniu po przewrocie hitlerowskim. Stała się 
jednak o wiele niebezpieczeniejsza, niż za czasów 
Republiki Weimarskiej, gdyż, zamiast Niemiec roz
bitych wewnętrznie, mieliśmy przeciw sobie Niem
cy zjednoczone- „E in Volk, Ein Reich, Ein Führer“ .

PRACE ZW IĄ ZK U  OBRONY KRESÓW 
ZACHODNICH OD ROKU 1934

W  dniu 2 października 1921 roku na zjezdzie w 
Poznaniu działacze Komitetów Plebiscytowych i Ko- 
mitetów Pomocy dla powstań śląskich powołali do 
życia Związek Obrony Kresów Zachodnich. Prace 
Związku aż do roku 1934 rozwijały się w atmosfe
rze otwartej walki gospodarczej i politycznej pol
sko - niemieckiej. Pamiętamy zakres wpływów nie
mieckich na Pomorzu w tych czasach. Ziemia Po
morska, podobnie jak inne ziemie zachodnie, wy
szła z pod zaboru“ jak sztandar lwim męstwem bro
niony, ale boleśnie postrzępiony i poszarpany . Dla 
ilustracji wpływów mniejszości niemieckiej na Po
morzu w tych czasach przytoczymy jeden przykład. 
W złożonym Rządowi Polskiemu w Warszawie w 
r- 1927 przez Okręg Pomorski Z. O. K. Z. memoria
le czytamy m. in.: „Szereg ważnych placówek na 
Pomorzu obsadzony jest przez Niemców, którzy 
świadomie oddają się na usługi obcej propagandy. 
Szczególnie jaskrawo uwydatnia się to w kolejnict
wie i straży celnej“ . Jako najjaskrawszy przykład 
Przytacza memoriał linię kolejową Gransk Gdy
nia —- Wejherowo — Strzebielino, której obsada 
składała się wtedy wyłącznie z gdańszczan Niem- 
c°w, używających w urzędowaniu jedynie języka 
niemieckiego i ubranych w mundury niemieckie. 
Memoriał zwraca uwagę na antypaństwową propa 
Sandę, uprawianą przez duchowieństwo niemieckie 
°t>u wyznań. To tylko jeden z bardzo wielu przy
kładów, charakteryzujących przyrosty niemieckie na 
P°morzu, które organizacja nasza musiała likwido
Wać.

Trudno dziś wyliczyć tysiące manifestacyj, rezolu- 
cyj i protestów organizowanych i uchwalanych pi zez
2 O. K. Z. w tym okresie. Nie tu miejsce na wy- 
^czególnianie mnóstwa odczytów, wykładów i ze- 
brań kulturalno - oświatowych, na wyliczanie prac 
Wiązanych z usuwaniem śladów niewoli, rugowa 
^ m  wpływów mniejszości niemieckiej i paraliżo 
^aniem jej antypolskiej akcji. Wielkie przejawy 
'nicjatywy Z. O. K. Z. jaśnieją dziś jako pierw- 
Sz°rzędne prace na firmamencie życia polskiego:

Światowy Związek Polaków Zagranicy, Fundusz 
Szkolnictwa Polskiego Zagranicą, Instytut Bałtycki, 
Instytut Śląski. Organizacje te, prowadzące dziś 
cenioną przez wszystkich Polaków pracę, powstały 
dzięki staraniom Z. O. K. Z. W  pracy obronnej tej 
organizacji wykuwały się pozytywne elementy, w 
miarę jak narastały siły polskie na wewnątrz i na 
zewnątrz.

PRÓBA SIŁ POLSKO-NIEMIECKICH

Ekspansja hitlerowska zwróciła się już w pierw
szych miesiącach Rządów Hitlera w Niemczech na 
nasze granice. W  pierwszych dniach marca 1933 r. 
niezwykle zaogniły się stosunki w Gdańsku. Były 
wszelkie dane po temu, aby przewidywać, że hitle
rowcy w Gdańsu przygotowują zamach, którego ce
lem jest zniesienie granicy między W. M. Gdań
skiem a Rzeszą Niemiecką i zrealizowaniem zasady: 
„Zurück zum Reich“ . I  wówczas w nocy z 5 na 6-ty 
marca polski statek wojenny z rozkazu Marszałka 
Józefa Piłsudskiego wysadził na Westerplatte w 
Gdańsku 200 żołnierzy z garnizonu wejherowskiego. 
Uderzenie było wybrane po mistrzowsku. Wódz 
Narodu Polskiego dał sygnał ostrzegawczy.

Było to stwierdzenie, że Polska czujnie broni swo
ich granic i praw a uszczuplić ich nie pozwoli. Gra
nica polsko-niemiecka, która w opinii niemieckiej 
miała być przedmiotem rozgrywek i poprawek, 
okazała się dla nich granicą największego oporu. 
Nastąpił w polityce niemieckiej odwrót, rewizjo- 
nizm niemiecki zwrócił się na zachód i na południe. 
Dziś po zajęciu przez Niemcy zagłębia Ruhry i Sa- 
ary, po wchłonięciu Austrii zajęciu Sudetów może
my z dumą mówić o wypadkach z r. 1933, kiedy to 
przy pierwszej próbie ataku na całość naszych gra
nic zdaliśmy egzamin z gotowości bojowej, którą 
już wtedy posiadał cały naród skupiony około swej 
armii i Wodza. To jest istotna przyczyna polsko- 
niemieckiego paktu o nieagresji, zawartego dnia 26 
stycznia 1934 r.

Niech jednak nikogo nie zwiodą poprawne sto
sunki polsko - niemieckie. Dziś Niemcy uznają na
szą siłę i dlatego słyszymy od nich przyjazne 
oświadczenia. Ale równocześnie jesteśmy świadka
mi systematycznej kampanii, jaką się w Niemczech 
przeciw nam prowadzi. Wychodzą tam jedna za 
drugą prace „naukowe“ , które w nas uderzają. W  
setkach tysięcy egzemplarzy idą mapy po Niem
czech i po całym świecie, by uzasadnić, że nie ma
my praw do większości ziem Rzeczypospolitej. Je
żeli chcemy mieć spokój od strony naszego zachod
niego sąsiada, musimy być w każdej chwili goto
wi do wojny.
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Z A D A N IA  POLSKIEGO ZW IĄ ZK U  
ZACHODNIEGO

W  związku z normalizacją stosunków polsko-nie
mieckich w r. 1934 spadł z ramion Z. O. K. Z. cię
żar wałki propagandowej, która prawie całą energię 
zużywała na organizowanie manifestacyj, akcję 
prasową, wydawniczą, urządzanie zebrań i t. p. a 
tomiast otwarło się przed Związkiem połę do rozwi
jania prac, mających na celu powiększanie narodo
wych dóbr moralnych i materialnych w Polsce Za
chodniej. Na Pomorzu z tego stanu rzeczy wycią
gnęliśmy szybko konsekwencję i rozbudowaliśmy 
pracę na nowych zasadach. W  listopadzie 1934 r. 
odbył się w Warszawie Walny Zjazd Związku t 
rony Kresów Zachodnich, na którym zmieniono 
nazwą organizacji, wykreślając z niej słowa o „ob
ronie1 i o „kresach". Statut organizacji został tez 
dostosowany do nowego ducha ofenzywnego i zdo
bywczego, który ożywia prace Związku.

Na jakich zasadach opiera się praca Polskiego 
Związku Zachodniego i z jakich źródeł wypływa 
prąd ideowy, który jest motorem jego poczynań. 
Jeden z twórców Związku, Teodor Tyc, tak pisze 
o granicy zachodniej naszego państwa: „Odzyskana 
przez nas na zachodzie granica — geograficznie, 
gospodarczo i strategicznie -  jest wprost dziwotwo- 
rem, pełnym załamań i szczerb... Zabrano nam częśc 
Górnego Śląska, Gdańsk uzależniono w wybitnym 
stopniu, przepadły Warmia i Mazury. Pochód nasz 
ku tym ziemiom nie odbył się tak łatwo, jak się 
poetyckim głowom mogło zdawać. Okazało się, ze 
kapitał, włożony przez obcych w formie kulturalnej
uprawy wraca się im sowicie .

Musimy to zaniedbanie wiekowe odrobić. Fra- 
cę”taką może podjąć tylko społeczeństwo, nie wol
no je j zwalać na barki Rządu. Będzie ona nosiła 
cechę pokojowego, twórczego wysiłku do podniesie
nia stanu gospodarczego i kulturalnego w pogra
nicznych dzielnicach zachodnich .

Mgr FRANCISZEK W ŁNIO W SKI
Piastów

PRZYCZYNY UPADKU
Porównując obecny stan spółdzielczości oszczę

dnościowo - kredytowej na Pomorzu ze stanem 
z przed wojny światowej stwierdzić musimy katasto- 
falny spadek je j znaczenia i doniosłości gospodar
czej. Przed wojną ta gałąź spółdzielczości rozwija
ła się wspaniale oddając wprost nieocenione usługi 
życiu gospodarczemu. Dziś, jak to ostatnio wykazał 
na łamach „Biuletynu Pomorskiego“ p. mgr Fran-

Pracę tę podjęliśmy w Polskim Związku^ Za
chodnim. Zaniedbania wiekowe trzeba usuwać dłu
go i może przez całe pokolenia przyjdzie czekać na. 
ostateczne owoce pracy. Pracując dla dobra Pomo
rza, a przez to dla dobra całej Rzeczypospolitej, 
spełniamy obowiązek, jaki na nasze ramiona wło- j 
żyło społeczeństwo.

NACZELNA ZASADA: JEDNOŚĆ NARODU

Mając przed sobą ogrom zadań do wykonania, P- 
Z. Z. stoi na stanowisku, że prace jego muszą sku
piać uwagę i troskę całego społeczeństwa polskiego. 
Stąd to naczelnym hasłem, które Polski Związek 
Zachodni wysuwa, jest konsolidacja społeczeństwa 
polskiego bez względu na zapatrywania polityczne 
w ramach ideologii P. Z. Z. Nie możemy dopuścić 
do tego, aby na tak ważnym posterunku, jaki zaj
mujemy na Pomorzu, najcenniesjze i największe 
zasoby energii społecznej zatracały się w tarciach 
partyjnych czy personalnych. Tu nie można marno
wać ani jednego atomu polskiej siły. Z szeregów 
organizacji już dawno usunięto elementy partyjno 
polityczne. Służymy tylko Pomorzu i Polsce.

Społeczeństwo pomorskie rolę P. Z. Z . docenia 
dziś całkowicie W  okresie ostatnich kilku lat pra
cuje Związek na Pomorzu otoczony szczerą życzli
wością i pomocą zarówno ze strony władz; jak i zc 
strony całego społeczeństwa, szczerze polskiego i pa 
triotycznego. Dlatego, choć siły organizacyjne są 
obecnie jeszcze dość szczupłe (P. Z. Z. na Pomorzu 
liczy 175 Kół i 19.000 członków), może wykonywa^ 
wielką pracę. Wszystkie bowiem czynniki polskie 
na Pomorzu idą mu z pomocą i w miarę sił i środ
ków ułatwiają wykonanie zadania.

W  oparciu o całe społeczeństwo polskie realizuje 
Związek swoje prace kulturalne i gospodarcze oraz 
pomoc kulturalną dla Polakow w Niemczech i 11 
Ziemi Gdańskiej.

BANKÓW LUDOWYCH
ciszek Wysocki zaledwie 16% tych instytucji pr ^  
speruje dobrze, cała reszta bądź nie ma zupę 0 
widoków rowoju (36%), bądź też znajduje się w tr
dnym położeniu (48%). _

Jakie są przyczyny zahamowania się rozwoju sp̂  
dzielczości na Pomorzu i ich trudnego położenia- 

P. Wysocki podzielił te przyczyny na zewnętrz  ̂
i wewnętrzne zaliczając do pierwszej kategorii
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łamania koniunkturalne o skali światowej i zaburze
nia na wielkim rynku pieniężnym a do drugiej — 
błędy w obsadzaniu stanowisk kierowniczych w oma
wianych instytucjach kredytowych ludźmi niefacho
wymi, nieuczciwymi oraz błędy spowodowane przez 
lekkomyślną działalność tychże.

Moim zdaniem są to przyczyny raczej drugorzędne 
mające charakter przemijający, dające się łatwo na
prawić przy stosunkowo niewielkiej pomocy finanso
wej.

Istotna przyczyna leży o wiele głębiej.
Na ziemiach byłego zaboru pruskiego nie było 

prawie żadnych instytucji polskich konkurujących 
ze spółdzielniami oszczędnościowo - kredytowymi 
ani w zakresie gromadzenia oszczędności ani też w 
zakresie rozprowadzania kredytów. Banków akcyj
nych było bardzo mało, polskich miejskich czy po
wiatowych kas oszczędności wcale nie było, podob
nie jak nie było, poza jednym bodajże wyjątkiem, 
zakładów hipotecznych z prawem emitowania listów 
zastawnych. Ruch natomiast spółdzielczy na tych 
ziemiach miał charakter wybitnie patriotyczny i na
rodowy walcząc o podniesienie ekonomicznego po 
lżenia Polaków i broniąc polskiego stanu posiadania 
Przed zachłannością kolonistów niemieckich.

Ten charakter spółdzielni przy braku konkuren
cyjnych instytucji polskich spowodował, że wszyst
kie prawie polskie kapitały koncentrowały się w 
spółdzielniach oszczędniościowo - kredytowych. To 
obok momentów organizacyjnych stanowiło o ich go
spodarczym znaczeniu, sile finansowej i dynamice.

Czasy się zmieniły. W  czasie wielkiej wojny spół
dzielnie straciły kapitały własne i rezerwy oszczędno
ściowe klientów, co skolei poderwało ich zaufanie 
i popularność w społeczeństwie. Sytuację pogłębił 
kryzys. Spółdzielnie znalazły się nie tylko bez środ
ków obrotowych, ale do dziś dnia, pomimo dość wy
datnej pomocy Państwa, zalegają z wypłatą wymó
wionych wkładów.

Jednocześnie spółdzielnie straciły swą monopolicz- 
ną sytuację w gromadzeniu oszczędności. Obecnie 
mamy w Polsce 12 typów instytucji gromadzących 
wkłady. W  ich rzędzie spółdzielnie oszczędniościo- 
wo-kredytowe zajmują jedno z ostatnich miejsc pod 
względem nagromadzonych oszczędności i wkładów 
posiadając w 1937 r. zaledwie 7,2% ogólnej sumy.

Słowem spółdzielnie straciły siłę atrakcyjną przy
ciągania kapitałów na rzecz pokrewnych instytucji.

Oto istotne przyczyny obecnego stanu spółdziel
czości oszczędnościowo - kredytowej.

POMORSKA RADA GOSPODARCZA
Od kilku lat położenie gospodarcze Polski wyka

zuje stałą poprawę. Wzrasta produkcja i obroty han
dlowe, zwiększają się wpływy podatkowe i wkłady 
oszczędnościowe, rozbudowuje się przemysł i han c , 
r°śnie tempo inwestycyj i siła nabywcza, zmniejsza 
SN bezrobocie.

Jednak ta poprawa koniunktury nie objęła iowno 
«demie całej Polski, a w szczególności Pomo
ce prawie że nie odczuło je j skutków. ie 
Pomorska jest przeludniona, gospodarstwa rolne 
Pracują na granicy rentowności, ludność ubo- 
żeje, co z kolei fatalnym echem odbija się na 
rzemiośle, handlu i nielicznym przemyśle po
morskim.

To też z prawdziwą radością należy przyjąć ini 
cjatywę utworzenia Pomorskiej Rady 0SP° 
darczej, instytucji mającej za zadanie opiaco

wanie dla Pomorza planu gospodarczego na naj
bliższe lata.

W  skład Rady powinien wejść obok przedstawi
cieli władz państwowych i samorządowych czynnik 
miejscowy, rolnicy, rzemieślnicy, kupcy i przemysło
wcy, ludzie czynni gospodarczo, najlepiej znający 
miejscowe warunki i potrzeby.

Taki skład Rady Gospodarczej pozwala rokować 
nadzieje, że sprosta ona swemu trudnemu zadaniu, 
żę będzie potrafiła sharmonizować istotne interesy 
państwa z miejsowymi potrzebami i walnie przyczy
ni się do racjonalnego dysponowania szczupłymi ka
pitałami, które posiada Pomorze, na odbudowę i oży
wienie naszego życia gospodarczego.

Przed Pomorską Radą Gospodarczą stoi ogromne 
zadanie. Pomorze z wielką tęsknotą czeka je j owoc
nej działalności.

k w e s t i a  a b o n a m e n t u
„  . , , . _ziednać nam nowych obonentów przez co obniżą się
Staramy się o to, że Biuletyn jest tam w P koszty administracji. Prenumeratę za miesiąc lub

m z innymi tego rodzaju czasopismami. Ty*i bar ko y J  p R 0  15.325.
dmej zatem prosimy pamiętać o tym, by me zalegać więcej p y j

Z Prenumeratą. Sądzimy, że przyjaciele nasi zdołają _______________________________________ _
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Burmistrz JAK  KUCHCZZJNSKI 
Nowe nad Wisłą

II TARGI MEBLOWE W  NOWEM NAD WISŁĄ 
i ich znaczenie społeczne

Jedno z mniejszych miast przemysłowych na Po- 
rzu, Nowe nad Wisłą, urządza w bieżącym roku I I  
Targi Meblowe. Kto latem wybiera się nad polskie 
morze, nie pożałuje, jeśli po drodze zatrzyma się 
na kilka godzin w tym malowniczo na wysokim le
wym brzegu W isły położonym miasteczku. Ten ru 
chliwy dzisiaj ośrodek przemysłu meblarskiego ze 
swoimi kościołami, murami i zamkiem, jest równo
cześnie żywym świadectwem dziejów pomorskich 
a ślicznie otoczony lasami i jeziorami, posiadający 
przede wszystkim z wyżyny swojej cudowny widok 
na bezbrzeżną dolinę nadwiślańską, ozdobiony 
plantami, ogrodami, parkami, zatrzyma niejednego 
odwiedzającego zamiast na parę godzin, na kilka 
dni lub nawet tygodni. Nowe zaliczono do miejco- 
wości turystycznych, w pierwszorzędnych hotelach 
znajdą letnicy komfort, poza tym dogodną sposob
ność do kąpieli w Wiśle.

Dzięki prężności miejscowej inteligencji, kupie- 
ctwa oraz rzemiosła, miasto Nowe spolszczyło się 
dość prędko po odzyskaniu Niepodległości. Przy 
około 6000 ludności odsetek mieszkańców narodo 
wości polskiej wynosi w chwili obecnej 86%. Trze
cia część mieszkańców miasta, to fabrykanci mebli 
ich pracownicy i członkowie rodzin. Nowe jest je 
dynym w swoim rodzaju ośrodkiem przemysłu me
blarskiego w naszym województwie pomorskim. 
Jest tu czynnych 100 fabryk meblarskich, z czego 
50% nowocześnie zmechanizowanych. Gdzie tylko 
spojrzeć, wznoszą się większe lub mniejsze zabudo
wania fabryczne, oraz ogromne spichlerze. Rzut oka 
w jeden tylko z magazynów daje wyobrażenie o bo
gactwie produkcji. Obok skromnego pokoju sypial
nego, najwytworniejsze jadalnie i gabinety z naj
szlachetniejszego drzewa krajowego i zamoiskiego, 
obok wygodnego i taniego fotelu, tapczan, pokiyty 
najlepszym materiałem. Nie ma sztuki, która by by
ła pozbawiona cech piękna i solidności. Słusznie tez 
wyroby nowskie mają w kołach fachowych najlep
szą opinię i cieszą się wielkim zbytem wśród znaw
ców. Głównym odbiorcą mebli nowskich jest do
tychczas Gdańsk. Z całej produkcji eksportuje N o 
we 85% do Gdańska — a odbiorcami w Gdańsku 
są głównie handlarze. Byłby to objaw dodatni, gdy 
by nie fakt, zdawałoby się niewiarygodny, że na- 
sze meble nowskie wracają z Gdańska jako produkt 
zagraniczny z powrotem do Polski i wtedy dopiero

cieszą się wielkim zbytem w kraju. Dowodzi to nie
wątpliwie braku zaufania społeczeństwa polskiego 
do własnych wyrobów, albo po prostu niewiedzy. 
Ta właśnie okoliczność skłoniła czynniki samorządu 
miejskiego do podjęcia po raz drugi, akcji, zmie
rzającej do przeciwdziałania tej paradoksalnej sy
tuacji. W  tym też celu postanowiły organa m iej
skie wspólnie z cechem stolarskim i za zgodą M in i
sterstwa Przemysłu i Handlu urządzić w czasie od 
25 czerwca do 9 lipca 1939 r. „Drugie Targi Meblo
we w Nowem“ . Wystawionych będzie około 100 po
koi najróżniejszego gatunku od najskromniejszych 
do najwytworniejszych po cenach bezkonkurencyj 
nych. Specjalny Komitet rozpoczął już swe prace 
wstępne, organizując różne zjazdy i wycieczki. No
we posiada dogodne połączenie kolejowe z główną 
linią Gdynia — Warszawa, dobrą komunikację au
tobusową, oraz wodną na Wisie. Komitet czyni sta 
rania o zniżkę ceny biletów na przejazd koleją i sta 
tkiem. To też mamy nadzieję, że targi nasze ścią
gną zainteresowanych z całej Polski, tymbardzieji 
że będzie można je zwiedzić okazyjnie w drodze do 
Gdyni w czasie od 25 czerwca do 9 lipca 1939 r- 
Rewia meblarska Nowego budzi szereg reflek i’- 
Kto obserwuje wyroby mebli nowskich, musi stwier 
dzić, że przy dużej solidności wykonania i wyso
kiej wartości materiału, warsztaty wykazują znacz 
ną ewolucję w modelach. Szablony zaczerpnięć 
z katalogów berlińskich, wiedeńskich i czechosłowa 
ckich urozmaicone są samodzielnymi pomysłami. A 
gdyby unikało się sprowadzania mebli nowskich za 
pośrednictwem handlarzy gdańskich, wpłynęłoby Ć 
niewątpliwie na dalsze unarodowienie wzorow. W 
ten sposób sprawa gospodarcza staje się sprawą kul 
turalną nie małej wagi. Z tego też powodu targi me 
blowe w Nowem winny zainteresować nie tylko ku- 
piectwo ale i wszystkich, którzy są sobie świadom1’ 
jak rdzenne urządzenie estetyczne naszych wnęć 
mieszkalnych przyczynia się do ukształtowania ży 
cia w duchu kultury narodowej. W pływ taki zazna 
czyć się może zwłaszcza na skombinowaniu garn i tu 
rów, które są szczególnie pielęgnowaną specjalności 
wytwórczości nowskiej dla ludności mniej zamoz 
nej. Miasto Nowe zamierza pobudować specjalni 
halę targową, tak potrzebną dla stałego wystaw i 
nia mebli z powodu dużego napływu wyst.awcó'v 
i stałego wzrastania popytu na meble nowskie.



Nr 3 11

D Z I / I Ł  A kM A
A K T  O KI BEREŚKIEWICZ 

Warszawa

K R A I N A  Z B U D Z O N Y C H  R Y C E R Z Y
(W  19- tą rocznicę

B I U L E T Y N  P O M O R S K I ______________________

Polska wyrasta z morza. U Jej stop, u samych ko
rzeni leży kraina zbudzonych rycerzy. Siedem miast 
tej ziemi, wedle podania, wiodło z sobą spór o to, 
które ma być je j stolicą. Lew na łososiu potykały się 
z niedźwiedziem, czarny łeb orli w krzyż maltański 
godził...

A spór szedł o zaszczyt nie lada, bo ziemia to 
piękna, bardzo rozmaita i wielce dostojna.

Zaraz za białymi piaskami, co jasną aureolą oka
lają wybrzeże, zielenią się lasy, czernieją puszcze 
porastające wzgórza, doliny, parowy i równie. Lasy 
te prą na południe zielonymi zagonami, ogarniają 
ludzkie sadyby, suną coraz dalej...

Wreszcie zagradza im drogę wyżyna, więc zatrzy
mują się u stóp wyniosłych wzgórz i szumią w dole 
zdyszanym ogromem.

Piękna i malownicza jest ta górzysta kraina, pa
trząca w niebo ogromnymi oczyma jezior... Połud
niowe je j stoki górują nad krajem znowu niskim, 
Wziętym w niewolę przez lasy i puszcze.

Nad morzem, w lasach, nad jeziorami, na wzgó
rzach siedzą zwartą masą mieszkańcy tej ziemi, a 
Piaskach nadmorskich — rybacy, w głębi lądu 
krajanie. Lud to prastary, pobożny i dostojny... naz
wę swoją, jak chce podanie, od pewnej trzciny wy
wodzący. Żyją za panbrat z tą trzciną, pokrywają 
cą ich jeziora i mokradła, torfowiska i błotka, wro
śnięci w swą ziemię, legendy, zwyczaje... Mówią 
narzeczem starszym od polszczyzny...

Przez księcia swego ongiś testamentem 1 olsce pizy 
Pisani, porwali się na Jej głos z długiego, niewolnego 
snu i przyszli... spokojni, milczący, jak zawsze 
Rozbudzeni rycerze nadmorskiej krainy.

Bo dawniej, kiedy po ich ziemi krążył jeszcze 
Smętek niewoli, spali snem strasznym. Spały w stal 
2akute woje, z prawicami na głowniach mieczów, 
113 dnie ogromnego przymorskiego jeziora... w je 
nym ze wzgórz wyżynnej krainy i w morskiej za 
Ce-  Spali w sercach tej ziemi. I  tylko Smętek z wie
rnym  lękiem w oczach co roku kołatał do ich sie
kłby, wodza budził sędziwego i pytał z tęskniącym 
n,epokojem: „Czy już czas?“ ... „N ie jeszcze —- oc - 
Powiadał wódz i, oparłszy zmarszczone czoło na 
Bieczu, zasypiał na nowo. A  Smętek z nieukojonym 
śnlein w sercu odchodził w zamglone lasy.

odzyskania morza)
To wszystko widział pewien kowal, co konie śpią

cym rycerzom przekuwał. Przed samą Wielką W oj 
ną przyjechał (powiadają) po niego do wsi Rycerz 
Nieznany, w niewidzianej dotąd zbroi... kazał mu 
zabrać narzędzia i uprowadził go ze sobą.

Po skończonej pracy w górskiej pieczarze kowal 
stanął przed wodzem rycerzy i otrzymując zapłatę 
usłyszał wiadomość, że „Polska już w drzwiach stoi 
i rychło patrzeć, jak wejdzie do izby“ .

Kiedy wrócił do wsi, była już wojna( bo cały rok 
przebywał u śpiących rycerzy). Natychmiast zwołał 
wszystkich i zaczął opowiadać, co widział i słyszał. 
Słuchali... I w tym zasłuchaniu, wśród bicia wła
snych serc posłyszeli nagle coś, jakby tętent daleki... 
coś, jakby cichy poszum husarskich skrzydeł... Od 
przymorskiego jeziora, od gór i od zatoki...

To w takt rozbudzonych serc szły zewsząd w bój 
o Polskę hufce zbudzonych rycerzy.

A kiedy na ockniętej ziemi zjawili się Rycerze 
Nieznani, w niewidzianych dotąd błękitnych mun
durach i rogatywkach, i szli przez wzgórza, lasy, 
doliny, mokradła do morza... pierzchał przed nimi 
jęczący Smętek za wydmy, za półwysep... w mo
rze...

Czasami pojawia się jeszcze z głębin i wyskakuje 
po białych grzywach wspienionych fal, krzesząc z 
wody migotliwe skry. Rybacy wtedy, mówią, że 
„morze się pali“ ...

I oto lat temu dziewiętnaście mieszkaniec tej zie
mi, krew z krwi i kosc z kości zbudzonych je j ryce
rzy... ten sam, który uderzył w stół wersalski pię
ścią, żądając przyłączenia nadmorskiej krainy do 
Polski... częstował polskiego generała na morskim 
brzegu tabaką: „Bo to jest tabaczka, co ją każdy 
chwali, zażywa i pali“ ... Generał zawahał się, ale 
wziął, zażył i kichnął setnie, usiłując powstrzymać 
łzy, cisnące się do oczu.

Tak się odbyło zawarcie z Polską paktu najgłęb
szej miłości i największego zaufania.

Zakipiało ruchem w krainie zbudzonych rycerzy... 
zahuczało pracą... zadzwoniło młotami... Stoi ogrom
ny port nad morzem.

Zaroiło się ludźmi w nadmorskiej ziemi... tłumem 
rozbieganym, ogarniętym gorączką tworzenia, gro
madą zapalną i głośną.
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Wszystkim owładnęło nowe zbiorowisko ludzkie...
Siedzi sobie rybak nad morzem, a krajan w la

sach... siedzi cicho pod bokiem huczącego portu 
i patrzy. Zakłuje go czasem w serce krzywda... cza
sem nie wytrzyma i ujrzanego szkodnika w kark 
grzmotnie: ,,A pudzesz ty szed ... a potem uśmiech
nie się cicho do siebie i pociągnie potężny niuch ta
baki.

Uprawia piaszczyste poletko, zgarnia siecią dary 
morza, ładuje węgiel w porcie...

Świadom swej misji czuwania, przetrwania wszy
stkich burz, ostania się na rozbudzonej ziemi, zwie
ra się w sobie, krzepnie silny mądrością milczenia. 
Zbudzony rycerz nadmorskiej bramy.

Spokojnie, ciho. po swojemu waruje u stóp, u sa
mych korzeni tej Polski, która dlań z morza wyrosła.

MGR. WIKTOR KRASIŃSKI
Warszawa

MIĘDZY REPORTAŻEM A POWIEŚCIĄ
Znane dziś wszystkim słowo „reportaż“  nie jest 

właściwie pojęciem nowym. Jako forma artykułu 
dziennikarskiego, istniał już od dawna, uprawiany 
przez dziennikarzy Francji i Ameryki. Ta ostatnia 
zwłaszcza w okresie powojennym, kiedy życie przy
brało na tempie i kalejdoskopowej zmienności, wy
tworzyła z reportażu po prostu osobny rodzaj litera
cki. Ze zwykłego artykułu sprawozdawczego, mają
cego za zadanie przedstawienie jakiegoś wydarze
nia, przekształcił się reportaż w pewną całosc kom- 
pozycjną, nietylko rejestrującą fakty, lecz przedsta
wiającą je z pewną dozą subiektywizmu. Dokład
ność bowiem opisu to jeszcze nie reportaż, to za
ledwie wierne przedstawienie zdarzeń, pozbawio
nych pretensyj do rangi rodzaju literackiego.

Przejąwszy więc autentyzm artykułu sprawo
zdawczego, reportaż poszedł dalej, przybierając ży
wą formę felietonu, stając się przez to nie tylko pou
czającym lecz i przyjemnym w lekturze. Iu  wyda
wałoby się, że kształt reportażu dopełnił się do wy
maganego maksymum dobrej dziennikarskiej robo
ty: z precyzją opisu połączył żywość felietonowej 
formy. Wynikałoby więc z tego, że rola reportażu 
została ostatecznie określona i nie wykroczy poza 
ramy swych zadań i uprawnień. Tymczasem stało się 
inaczej. Jak zwykle bowiem na jakości towaru za
ważyć musi gust konsumenta, i w tym wypadku re 
portaż musiał się nagiąć do upodobań czytających. 
Zblazowany nieco człowiek współczesny, znudziw
szy się buchalterią cyfr i wykresów, zapragnął lek
kiej beletryzacji omawianych tematów z dodatkiem 
choćby miniaturowej syntezy.

Kiedy więc reportaż rozbudował swą sprawozda
wczą formę przymieszką beletrystyki, stracił swą 
słuszną rację bytu, stając się czymś pośrednim mię
dzy felietonem, a szkicem powieściowym. Ten nie
zdecydowany charakter tak „pogłębionego“  repor
tażu stał się właśnie jego klęską, przypięczętowaną 
bezapelacyjnie przez samo życie. Relacja reportażo

wa musi bowiem pozostać tylko relacją, sąd zas o 
człowieku i życiu należy do nauki i sztuki.

Dziwne się może wydać, że samo rejestrowanie 
faktów nie stanowi jeszcze poznania życia i, że je- 
śli chodzi o pełny jego obraz, skonstruowany na 
podstawie poszczególnych obserwacyj, właśnie po
wieść umie go nam oddawać wierniej i lepiej. Skąd 
ta rola powieści, jako trybunału przed którym ma 
stanąć życie?

Stąd, że sama rzeczywistość, jako splot fakto^ 
nie przedstawia dla nas żadnego interesu, dopóki 
nie wystąpi jako ilustracja psychiki społeczeństwa- 
Z tą chwilą martwa na pozór mechanika przebiega 
zdarzeń ożywia się, nabiera sensu, daje możność 
wydawania o niej takich czy innych sądów. Repor
taż natomiast, jako chwytający życie na gorąco, me 
wnika w przyczyny czy skutki wydarzeń, nie ma bo 
wiem na to tych danych jakim i rozporządza p° 
wieść: perspektywy czasu i dążenia do syntezy. Jest 
raczej bodźcem do wypowiedzeń pełniejszych, pogR 
bionych refleksji, do pisania pamiętników i wspom' 
nień. Te dwa rodzaje literackie rozpowszechniły 
we współczesnym piśmiennictwie tak dalece, że, W 
poznać życie jakiegoś okresu, nie podobna się beŁ 
nich obejść. O czym świadczy ten bujny rozkwd 
pamiętnikarstwa? Zapewne nie zawsze o chęci au 
toreklamy u autorów. Znana jest bowiem skłonno^ 
ludzka do reasumowania tego, co się przeżyło l û  
czego się dokonało, ot tak poprostu jak to czy11' 
człowiek, wycofujący się z czynnego życia. Podlić3 
swoje zyski i straty, dając zarazem obraz pewneg0 
wycinka czasu, zilustrowany własnymi przcżyciam1' 
Poza rejestracją zdarzeń, których był uczestnikiem1’ 
autor wspomnień występuje ponadto w roli ich ^  
kładacza i historyka. Dając ich przekrój, zgoda/ 
z rzeczywistością, tworzy jakby wyższy stopień re 
portażu, wkraczający już w dziedzinę powieści aa 
tobiograficznej.

Powieść ta dorównywuje często technicznie utw°
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rom czysto powieściowym przez swój wysoki pro
cent dramatyzacji opowiadania i oryginalności sty
lu. W  tego rodzaju utworach pociąga nas pamiętni
karski tok opowiadania, nieskrępowany powieścio
wym konwenansem, pełny nieoczekiwanych napięć 
i spadków psychicznych. Rola reportażu i utworu 
autobiograficznego sprowadza się w zasadzie do jed
nego: jaknajwierniejszego odtworzenia zdarzeń.

Gdy jednak reportaż chwyta życie aktualnie, na 
gorąco, utwór biograficzny utrwala je w formie już 
okrzepniętej i stąd płynie jego przewaga nad 
pierwszym, że może je poddać analizie, koniecznej 
do wyciągnięcia z niej ostatecznych wniosków.

Zarówno jednak reportaż jak i powieść biogra
ficzna są to sita o zbyt dużych otworach, z pod któ
rych zawiele się wymyka. Są one za bardzo aktu
alizujące, mozaikowe, pulsujące uczuciem, by wy
tworzyły jednolity obraz życia.

Stąd powszechne oczekiwanie na powieść, która 
f>y zespoliwszy w sobie różnorodne elementy zda 
rżeń, dała nam pełny obraz, odbity w duszach ano
nimowych bohaterów. Temu pragnieniu może uczy- 
niść zadość jedynie powieść społeczna, zakrojona 
na miarę jakiegoś Balzaka. Powieść, któraby skon
densowała w kilku postaciach czy grupach dzieje

pewnego okresu, abyśmy go mogli poznać i zrozu
mieć.

Niestety po dwudziestoletnim okresie niepodległo
ści bytu nie znajdujemy w naszym dorobku literac
kim utworu tej miary. Jeśli czasem napotyka się 
podobną pozycję powieściową, to zazwyczaj wyro
słą na gruncie szczupłym, poprostu klasowym i nie 
stojącą na wysokości postawionego sobie zadania. 
Po za tymi mało udanymi wyjątkami, wśród powie
ści pisanych często z wielkim znawstwem techniki 
pisarskiej i nie małym zasobem intuicji twórczej, 
spotykamy zawsze utwory czysto kameralne, odda
jące w formie romansu życie jednostki wraz z je j 
niechęcią do otaczających zjawisk, przewrażliwio
nym indywidualizmem, czy w gorszej skali sob- 
kostwem. Dla tych powieściopisarzy świat cały nie 
jest niczym innym jak tylko pretekstem gwoli wzbu
dzenia u czytelnika współczucia dla swych bohate
rów.

Życie społeczeństw jednak ma swoją odrębną dy
namikę, której istotę stara się oddać reportaż 
i pamiętnik. Dlatego też dopóki nie zdobędziemy 
się na powieść społeczną wielkiego formatu, musimy 
przywrócić do praw im należnych obydwa omawia
ne rodzaje literackie — w imię potrzeb życia.

K. r t  o  /w i  h  / \
SKANDAL W  GDAŃSKU

Znowu prowokacja! Na jednej z kawiarń ukaza
ły się napisy obrażające Polaków, mianowicie^ we 
brzeszczu wywieszono napis: Hunden und Po en 
liSt der Zutritt verboten.

Studenci polscy zareagowali czynnie na tę zme 
*agę, wynikły stąd zajścia. W  Warszawie odbyły 
si<? samorzutnie demonstracje studentów. Dobre i  to, 
że krzyczymy, ale tym nie rozwiązuje się kwestii, 
^dawać sobie trzeba sprawę z istoty postępowani 
Niemców. N ikt się chyba nie łudzi, że Niemcy w 
Gdańsku postępują według wskazówek centrali parti 
v Berlinie. Te wskazówki prawdopdobnie są takie:

»W polityce państwowej chcemy mieć  ̂ Pola o 
sPrzymicrzeńców i oficjalnie musimy głosić rozłado
wanie nienawiści między naszymi sąsiednimi naro- 
daioi. Gdyby jednak rzeczywiście zapanowała zgoda 
N d z y  Polakami i Niemcami, wtedy Niemcy w 
^dańsku czy w Prusach Wschodnich mogliby u 
^Ptywom gospodarczym, a co za tym idzie i ku 
ral*ym polskim, co jest tym prawdopodobniejsze, ze 
w bacznym odsetku mają krew polską  ̂ w ż y ac 
. *a tego rozkazujemy: Mimo przyjaznej po 1 V ’ ’ 
Jaką prowadzimy z Polską, niech partia w Gdańsku

nie dopuści do zbliżenia między Polakami i Niem-i 
cami“ .

Mamy tu a la longue wytłumaczenie ciągłych 
awantur gdańskich.

Awantury takie będą wybuchały zawsze, ilekoc 
nasi sternicy państwa będą prowadzić rozmowy lub 
nawet będą zamierzali takie rozmowy odbyć z przed
stawicielami innych państw na tematy gdańskie.

Na sprawy powyższe musimy patrzeć na zimno. 
Naturalnie, że wszędzie jest możliwa prowokacja, 
i to nawet obcych agentur. Dajmy na to przyjedzie 
do Polski p. min. Ciano. Jakieś państwo się boi, by
śmy nie weszli w bliższe kontakty z państwami osi, 
powiada więc swojemu agentowi w Gdańsku, zrób 
ruchawkę antypolską, no i skutek—wiadomy, p. min. 
Ciano przebywa w Warszawie a równocześnie pa
trole policji muszą rozpraszać demonstrujących stu
dentów z przed ambasady niemieckiej. Minister Cia
no powie sobie: no, no z tymi poprawnymi stosun
kami polsko - niemieckimi nie jest chyba wszystko 
w porządku. A  o to szło dajmy na to temu trzeciemu. 
Powtarzam — takie przypuszczenie jest też możliwe.

Trzeba iednak znaleźć sposoby na prowokacje 
gdańskie. Mnie np. bardzo podobałaby się następu



14 B I U L E T Y N  PO M O R S K I Nr  3

jąca metoda. Za znieważenie Polski odbieramy f ir 
mom gdańskim kontyngent na import towarów do 
Polski. Niech się Gdańszczanie sami martwią, żeby 
swe szowinistyczne elementy utrzymać w ryzach, co 
nas ma o to głowa boleć.

Podobnie było na Zaolziu. Czeskie komunistyczne 
bojówki rzucały do nas granaty, od czasu do czasu 
nawet skutecznie. Trudno jest mieć stale na granicy 
tak duże siły, by uniemożliwić taką akcję. Wojewo
da jednak Grażyński dał sobie wnet radę. Chce wam 
się rzucać granaty, no to za każdy granat wydalę 500 
Czechów. Naturalnie, że dywersja ustała momental
nie. Może by tak z Niemcami w podobny sposob po
gadać? My chcemy żyć w zgodzie, ale jeżeli oni ma
ją inne zamiary, no to trudno, potrafimy inaczej. 
Nie powinniśmy się tylko przy tym denerwować, 
szkoda nerwów, przyjdzie jeszcze czas, gdy będą one 
potrzebne. Narazie spokojnie ale konsekwentnie.

SPRAWA SENATORA BARTLA 
Prof. Bartel zaatakował swoją młodzież akade

micką z Politechniki Lwowskiej, że się nie uczy, ty l
ko polityku je. Rzecz polega na tym, że się nie rozu
miemy, albo raczej świat sta.rszych nie rozumie mło
dszych. Powiedzmy sobie szczerze, młodzież dla te
go „politykuje“  albo raczej burzy się, że starsi nie 
realizują postulatów uważanych przez młodzież za 
kardynalne warunki rozwoju państwa np. nie rozwią
zują sprawy żydowskiej, masońskiej (na razie roz
wiązano formalnie), wychowania narodowego itd. Tu 
nikt ze starszych stojących na gruncie zasady, że 
Polska opiera się na obywatelach niezależnie od 
przynależności narodowej, nic nie wskóra, bo mło
dzież taką tezę uważa za bujdę i głosi swoją: Polska 
jest Państwem Polaków — inni to goście, m ili lub 
niemili, ale zawsze goście i stąd różnica w podcho
dzeniu do zagadnień państwowych. Podczas gdy 
młodzi chcą, by Państwo uważało za swoje naczel
ne zadanie troszczyć się o Polaków, i odwrotnie Po
laków obowiązkiem jest dbać o rozwój Państwa, a 
mniejszości idą na drugim planie — to niektórzy 
starsi tkwią jeszcze w epoce minionej, u nas niestety 
dopiero przemijającej, a prawnie jeszcze istniejącej, 
że Państwo jest wspólnym dobrem wszystkich oby
wateli, przy czym obywatelem jest każdy, kto się 
może wylegitymować paszportem — bez względu na 
zasługi położone dla Polski.

Jak widzimy różnice są istotne. Ponieważ nie 
zmienimy swoich poglądów, więc radzimy starszym 
do tego się przyzwyczaić i specjalnie się tym nic 
truć, bo i tak lekarstwa na nasze poglądy nie wymy
ślą, a my ich „nawracać” już też nie zamierzamy. 
Urządzimy jednak Polskę po swojemu i zobaczycie, 
żę będzie silniejsza.

PROMOCJA DOKTORSKA KASZUBY 
N A  UNIWERSYTECIE POZNAŃSKIM.

Badaniem lecznictwa ludowego w rejonie nad
morskim zajął się dr Józef Torlinski, idąc w ślady 
niezapomnianego badacza w tej dziedzinie dr Cey- 
nowy. Ukochawszy tę ziemię, z której wyszedł, 
pierwszy pionier Kaszubszczyzny poświęcił je j swą 
dysertację doktorską pt. „De terrae Puciensis inco- 
larum superstitione in re medica r. 1850, która 
była zarazem początkiem jego działalności nauko
wej, społecznej i gospodarczej. Podobnie i dr Józef 
Torliński, pochodzący z W ielkiej Wsi w swej pra
cy doktorskiej dał wyraz ukochaniu tej ludności, 
która nad brzegiem Bałtyku, zdała od wszelkich no
woczesnych urządzeń humanitarnych zmuszona była 
dotąd jeździć w nagłych wypadkach nawet do 36 
km. do najbliższego lekarza, rezydującego w Pucku-

Praca jego pt. „Zwyczaje lekarskie kaszubskich 
rybaków nadmorskich“ daje obraz lecznictwa ludo 
wego, zachowanego do dziś. Pod tym względem 
idzie za ogólnym prądem medycznym, nurtującym 
w dobie obecnej, gdy nauka pragnie wykorzystać 
te zdobycze, które przynoszą ulgę chorym, przy za
stosowaniu najprymitywniejszych sposobow leczenia 
za pomocą ziół. Dr 1 orlinski w swej dysertacji da 
je prawdziwą encyklopedię najpopularniejszyc 
sposobów leczenia i najpowszechniej stosowanych 
ziół leczniczych na Kaszubach, przytaczając nazw? 
ziół jak i chorób w Kaszubszczyźnie wg pisowni d-ca 
Majkowskiego.

Jest to dorobek nielada i powiększa tak nikłą d° 
tychczas literaturę medyczną ludową, jeśli chodź' 

o region pomorski.
Tytu ł doktora wszechnauk lekarskich i przedru 

tej pracy w czasopiśmie „Archiwum historii medy 
cyny“  w Poznaniu jest sukcesem nielada, a dla P° 
morzan przedmiotem dumy, że znalazła się jednos 
lca, przysparzająca chwały regionowi, który jestper 
łą wśród ziem polskich. Nie od rzeczy będzie zachi' 
cić innych Pomorzan, by w swych pracach nauk 
wych nie zapominali o obowiązkach wobec swej zi

Panu dr. Torlińskiemu, który osiedlił się w W iel 
kiej Wsi — życzymy osiągnięcia świetniejszych j esZ 
cze wyników w Jego pracy naukowej i zawodo^ 
wśród kaszubskich rybaków nadmorskich.

KOŁO POMORZAN STUDENTÓW S.G.H- 
W  W ARSZAW IE.

Założone w 1937 r. Koło Pomorzan S. G. tb  t . 
Warszawie ma obecnie dwa lata żywej działalno  ̂
za sobą. Obecny Zarząd Koła z prezesem W. v  .. 
reckim na czele wykazał dużo inicjatywy i energ 
w prowadzeniu agend Koła.
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Praca wewnętrzna Koła polega na organizacyj
nym wyrobieniu członków, na opracowaniu, wygła
szaniu i przedyskutowaniu aktualnych referatów 
oraz na urządzaniu wieczorów konwersacji obcoję
zycznej.

Zebrania Koła odbywają się regularnie co mie
siąc na jednej z sal wykładowych S.G.H. Na zebra
niach tych wygłoszono i przedyskutowano następu 
jące referaty:

1. Zadanie i organizacja pracy akwizytora.
Oprać, i wygł. kol. W. Górecki.

2. Stosunki gospodarcze niem.-polskie.
Orać. i wygł. kol. B. Karczewski.

3. Nasi Pomorzanie.
Oprać, i wygł. kol. Br. Walter.

4. Wisła Pomorska.
Oprać, i wygł. kol. H. Wawrzyniak.

5. Pomorze w gospodarce narodowej.
Oprać, i wygł. kol. W. Kropielnicki.

6. Potęga Krajów Skandynawskich.
Oprać, i wygł. kol. W. Górecki.

Pracę zewnętrzną prowadzi się na terenie W ar
szawy i Pomorza. Dzięki staraniom Zarządu uzyski
wano wielokrotnie od Towarzystwa Krzewienia Kul
tury Teatralnej w Warszawie ulgowe bilety, umoż
liwiając członkom Koła za minimalną opłatą chodze
nie do teatrów stołecznych. Urządzono wspólnie ze 
Stowarzyszeniem Przyjaciół Pomorza w Warszawie 
''deczorek zapoznawczo - towarzyski oraz w okresie 
Świąt Bożego Narodzenia „Wieczór W ig ilijny  . Na 
drenie Pomorza Zarząd postarał się we własnym za
lesie  dla kilku członków o praktyki wakacyjne w 
P°rtowych przedsiębiorstwach handlowych.

Za kilka tygodni odbędzie się doroczne walne Ze
manie Koła, na którym obecny Zarząd ustąpi nowe- 
’nu Zarządowi. Należałoby sobie życzyć, żeby Koło 
Przez szczęśliwy dobór członków do składu przyszłego 
Narządu zapewniło sobie kontynuowanie swej poży- 
Incznej działalności dla dobra studiującej na S. G 

młodzieży Pomorza.
r

POMORZANIE WE LW OW IE.
Ónia 15 stycznia i 5 lutego b. r. odbyły się dwa 

sP°tkania towarzyskie członków Koła Pomorzan we 
|jWowie w kawiarni „George‘a ‘ ; jak zwykle, w mi- 

i przyjacielskim nastroju, 
frnia 19 stycznia Koło Pomorzan urządziło w sa i 

restauracji „Halka“ tradycyjny „Opłatek“ , połączo
ny z wspólną kolacją. Zaszczycił nas swą obecnością 
Orator Koła, p. prof. Janowski, oraz kIlku Przed' 
^awicieli Pomorza z pośród starszego społeczeństwa. 
, ‘'Cznie zgromadzeni członkowie łamali się opłat 
k‘em , życząc sobie wzajemnie wszystkiego najlep- 

a Kołu pomyślnego rozwoju.

Dnia 3 lutego odbyło się plenarne zebranie Koła 
Pomorzan w sali Domu Studentów Akademii Med.- 
Wet. przy ul. Stelmacha 1. Zebranie poświęcone by
ło pamięci Romana Dmowskiego. Po chwili milcze
nia referat o życiu i czynach ś. p. Romana Dmow
skiego i o jego stosunku do Pomorza wygłosił kol. 
Edward Klemp. — W dalszym ciągu zebrania omó
wione zostały sprawy bieżące Koła.

WIECZOREK TOWARZYSKO REGJONALNY 
„BRACI POMORSKICH“ W  GRANSKU

Wśród mnóstwa zabaw i wieczorów zabawowych, 
które się odbyły w terenie gdańskim w tegorocznym 
karnawale aż do chwili żałobnej wieści o zgonie O j
ca Św. Piusa X I, zasługuje na wyszczególnienie 
wieczorek kulturalno - towarzyski organizacji „Bra
ci Pomorskich“ , urządzony w Domu Polskim w 
Gdańsku, w środę 8 lutego. „Bracia Pomorscy , wy
chodząc z założenia, że zabawa jest potrzebna, ale za
leca się, aby nie stała się ona jałową czynnością f i 
zyczną, lecz pożytecznym przyczynkiem kulturalno - 
artystycznm, bo wtedy tylko stanie się także roz
grywką dla ducha i doskonalczą, urządziło bardzo 
miły wieczorek kulturalno - regionalny. Obok kon
certu i przerw tanecznych odśpiewano na wstępie 
łącznie z polonezem , świeżo ustalony „Hymn Braci 
Pomorskich“ , pióra F. Sędzickiego, stanowiący ro
dzaj Roty pomorskiej, poczym nastąpiły wspaniałe 
śpiewy znanego powszechnie chóru męskiego „M o
niuszki“  pod dyr. kompozytora p. Dylewskiego. 
Śpiewy te stały się prawdziwą atrakcję artystyczną 
wieczorku. W  dalszych przerwach z mistrzowską 
swobodą wystąpił jako „Mówca kaszubski p. Kol
ka, który z humorem i świetną dykcją zarecytował w 
narzeczu kaszubskim monolog „Kaszuba Mówcą , 
pióra F. Sędzickiego, oraz inne pełne humoru mo
nologi własnego repertuaru, zdobywając huczne bra
wa publiki, rekrutującej się nietylko z Gdańska, lecz 
także w wielkiej ilości z Gdyni i Pomorza.

Wieczorek ten, co nadmienić warto, udał się w ca
łej pełni i wykazał ponownie, że hasła kulturalno- 
narodowe na ważnej placówce gdańskiej organi
zacja „Braci Pomorskich“  pojmuje nietylko teore
tycznie, lecz też wykonuje systematycznie w prakty
ce.

DO NASZYCH WSPÓŁPRACOWNIKÓW
Na łamach Biuletynu poruszamy głównie tematy 

związane z zagadnieniem podniesienia siły na Pomo
rzu w jakiejkolwiek bądź postaci: gospodarczej, kul
turalnej lub narodowej. Opieramy się przede wszy
stkim na spostrzeżeniach młodej inteligencji pomor
skiej. Za Jej dotychczasową współpracę serdecznie 
dziękujemy. Prosimy jednak usilnie o dalsze nadsy-
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łanie aktualnych artykułów. Jeśli znacie kolegów, 
którzy piórem swym potrafili by wnieść na łamy na
szego pisma nowe pierwiastki nakłaniajcie ich do 
współpracy z nami. Pamiętajcie, że Biuletyn ma byc 
zwierciadłem naszej duszy pomorskiej. W y stanowi
cie o jej wartości. Artykuły swe nadsyłajcie pizez 20 
miesiąca, by usprawnić nam korektę i druk.

DO MŁODZIEŻY AKADEMICKIEJ 
W  naszej pracy wspiera nas wydatnie Młodzież 

Akademicka. Jest to praca ofiarna i bezinteresowna, 
odrywająca stndenta od toku jego normalnych zajęć 
Mogą być jednak wyjątki. Wyjątkami takimi są te 
jednostki, które zamierzają się poświęcić w przyszło
ści karierze dziennikarskiej, polonistyce, względnie 
zamierzają pracować na odcinku społecznym. Dla 
nich współpraca z Biuletynem wcale nie jest oder
waniem od pracy zawodowej ale je j uzupełnieniem 
pewnego rodzaju praktyką czy szkołą życiową i leży 
w ich najżywotniejszym interesie osobistym. Do tych 
właśnie Kolegów i Koleżanek zwracamy się z ape
lem do pracy. Odwiedzajcie nas co środy od godz. 
18 do 20-tej w lolaku Biuletynu ul. Szopena 10 m. 
2 parter.

Z ŻYCIA K.! „CASSUBIA’“ W  W -IF,
Praca w Korporacji z początkiem b. r. potoczyła 

się normalnym trybem. Na pierwszym zebraniu w 
dniu 23.1. b. r., które miało formę mniej oficjalną, 
Komilitoni dzielili się swymi wrażeniami z okresu 
wakacji, jako też przedstawili plon swej działalno
ści w środowiskach rodzinnych, z czego wynikało, 
że obowiązki korporanta i jego zadania na Pomorzu 
wypełnili dobrze, każdy stosownie do swych możli
wości. W  dłuższym przemówieniu Prezes K! przed
stawił działalność Filisteriatu w Gdyni, oraz zapo
znał członków z nową formą współżycia międzykor- 
poracyjnego Filistrów polskich korporacji w Gdyni, 
którzy urządzili wspólny Wieczór W ig ilijny .

Na następnym zebraniu w dniu 30.1. b. r. gościła 
Korporacja reprezentantów zaprzyjaźnionej K! Lau- 
dania. Na tym zebraniu kom. Prezes złożył w imie
niu Wojewody Pomorskiego, p. Min. Raczkiewicza, 
Ojca Chrzestnego Sztandaru, jako pokłosie złożonej 
Mu wizyty, życzenia owocnej pracy dla dobra Po
morza i Polski wszystkim Komilitonom, co spotka
ło się z żywym uznaniem. Na tym zebraniu Kom. 
Skwiercz wygłosił referat pt. ,,Rozwój gospodarczy 
Kaszub“ , przedstawiający dotychczasowy dorobek 
na tym polu i wykazujący dosyć silne jeszcze bra
ki w tej dziedzinie. Ożywiona dyskusja była dowo
dem wielkiego zainteresowania się Komilitonów tym 
zagadnieniem.

W  dniu 6-go lutego b. r. na zebraniu Kom. Bia-

łobłocki odczytał Wspomnienia pośmiertne’1 o Ro
manie Dmowskim i uczczono pamięć Wielkiego Po
laka powstaniem, oraz I-no minutowym milczeniem. ; 
Ustalono również skład delegacji na Zjazd K! Po
meranii w Toruniu, który nie doszedł do skutku 
z powodu odwołania.

Bardzo ciekawy temat omówiono na zebraniu 
w dniu 13 lutego, na podstawie referatu Kom. Lan- : 
gi p.t. „Panslawizm“ . Zastanowiono się nad mo
żliwością realizacji tej idei przez Polskę, przeciw
stawiając ją  idei germanizmu. Na zebraniu tym ucz
czono pamięć zmarłego Papieża, Ojca Św. Piu
sa X I.

Na zebraniu w dn. 20.11. b. r. referat Kom. Lan
dowskiego p.t. „Pomorze, a przebudowa Polski na 
kraj przemysłowy“ , zobrazował korzyści, jakie od | 
niesie region nadmorski w związku z rozbudową 
C.O.P-u.

Program powyższych zebrań urozmaicony był pio
senką i żartami, a dzięki referatom dyskusyjny*11 
Komiltoni mieli możność zapoznać się z zagadnie
niami, związanymi z rejonem, stanowiącym przed
miot studiów i pole pracy naszej Korporacji.

Obok tych zebrań ogólnych odbywały się regular
ne zebrania tygodniowe Wysokiego Koła Rycerzy, 
dotyczące spraw organizacyjnych, jak również ze
brania „Stajenki Fuksów“ , na których najmłodsi 
członkowie zapoznawali się z ideologią Korporacji, 
statutem i regulaminami, zasadami towarzyskim'■ 
kodeksami honorowymi i kaszubszczyzną.

Te zebrania, to jak gdyby drugie studium aka
demika korporanta, które przysposabia go do przy' 
szłej pracy społecznej w terenie. Jest to należy 
przygotowanie się do spełnienia tych obowiązkom, 
jakie ideologia Korporacji' nakłada na członka, opo 
szczającego mury uniwersyteckie. Poważna praca 
ideowa i naukowa w połączeniu z rozrywką, dającą 
radość i pogodę ducha, wyodrębnia naszą Korp«' 
rację z pośród innych organizacji i zbliża ją  do ty 
pu organizacji filomackich i filareckich, ktorV 
dewizą było:

„ O j c z y z n a ,  n a u k a  i c n o t a  .

REKLAMA PRASOWA

Pismo nasze znane całej inteligencji pomors *eJ 
posiada wysoką wartość reklamową. Jako miesięcZli 
pozostaje długi czas na biurku przegląda je duZ 
osób słowem jest modne. W  interesie kupców i P:/e 
mysłowców leży ogłaszać się w czasopiśmie mod.iy1̂  
Przez ogłoszenia służą sobie i sprawie pomorski 
Przyjaciele zjednując nam ogłoszenia służą na^z 
wspólnej sprawie. Informacje kierujcie do RedakcJ 
Biuletynu Pomorskiego Szopena 10 m. 2.

i
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